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%PALMA T A L IPO T , ( CORYPHA UM BRACULIFERA.)

Palm a T alipo t znana je s t pod rozm aitem i 
nazwiskami w swojej ojczyźnie. Rodzinną jej 
ziemią są górzyste okolice W schodniej 
In d y i, szczególniej zaś rośnie na wyspach

M alabaru i Ceylan których mieszkańcom do 
rozm aitego użytku służy. Przez swój wzrost 
w spaniały i wielkość niepospolitą zwraca 
ona zawsze na siebie uwagę podróżników.



746 M A G A Z Y N  P O W S Z E C H N Y .

W yo br aźm y  sobie pień gładki, okrągły i 
prosty wynoszący 140 do 160 stóp wysoko­
ści, na wierzchu uwieńczony pąkiem okaza­
łych  i wielkich l iści , te naksztalt  winogron 
zwieszają się , a ich średnica często do 40 
stóp wynosi. W  środku lego wielkiego pęku 
liści, na drzewach mających juk 35 do 40/ 
lat, wznosi się-łodyga z kwiatem w kształcie 
długiej  owalnej tarczy, okrytej łuszczką z ga­
łązkami również Łuszczką pokrytymi,  nut ona 
wysokości  do 30 stóp , kwiat okazuje się 
z pomiędzy łuszczek w kształcie podłużnych 
kłosów koloru białego. Gwoc palmy okrą­
gły, podobny jest  ze swego kształtii do j a ­
b łek renetami zwanych,  soczysty, cokolwiek 
gorzki z. p rzy twardem bialeu; j ądrem.  P o ­
wiadają,  że jedno drzewo wydaje do 20,000 
sztuk takiego- owocu,  który do zupełnego 
dojrzenia po trzebuje  jednak 14 miesięcy 
czasu, rodzajność ta nadzwyczajna wycieńcza 
siły drzewa, które następnie powoli usycha. 
Jeden liść palmy/ jest  tak wielki,  iż pod 
n im znajdzie ochronę od deszczu lub słońca 
15 do 20 ludzi. Używają tez liścia na  na­
mioty w p o d r ó ż y , jako tez do pokrywa­
nia bud yn k ó w ,  i nawet służy za papier ,  a 
szczególniej na wyspie Malabar,  gdzie mniej 
ważne rzeczy zwykle 'na liściu palmowym 
spisują, można na nim z obu stron pisać, i 
wypis taki ma hyc  diugo t rwałym. Jądro 
używa się do róznydl  ozdób, a często śluzy 
i za pożywienie. W obrazie tu danym przed­
stawia się okolica nad rzeką Calamus na 
wyspie Ceylan. Na rzece widzieć się daje 
łódź i t ratwa okryta liściem palny'  Talipot.

WOŁOSZCZYZNA— BU K A R E S T -  
- BOJAROWIE.

Trzy  są. celniejsze miasta na Woloszczy- 
znie: Bukaręst ,  Kra jowa i Turgowica,  która, 
by ła  niegdyś stolicą- i rezydencyą wojewo­
dów. Od przeszło stu lat  książę Besaraba 
przeniósł  stolicę rządu do Bukarestu , i od­
tąd Buk a rest został  miastem stołeezuem 
całego kraju. Miasto położone w dole nad 
Dombowicą,  powietrze ma niezdrowe,- ulice 
błotne ,  i te przed kiłkunastą laty wyścielono 
deskami dębowemi poprzecznie kład/.ionemi,. 
co formuje pomost ,  i nawet  po dziś dzień 
tak się nazywa. Niektóre wszakże celniejsze 
ulice są wybrukowane  opoezystem kamie­
niem sprowadzonym z gór.

Domy miasta są prawie wszystkie o  jedne  u l  

piętrze,  a w nich ściany murowane mają 
blizko na dwa łokcie grubości.  Te n  sposób 
budowania uczyniła, koniecznym ciągła obr -  
wa, w jakiej zostają mieszkańcy wystawieni 
na częste i gwałtowne  trzęsienia ziemi, m u ­
szą tedy b y ć  ostrożnemu Na pokrycia, d o ­

mów' używane są najczęściej dranice j o d ł o ­
w e ,  niektóre z nich jednak pokryte są da­
chówką, a nawet blachą.

Liczne przedmieścia otaczające miasto są 
to prawdziwe wioski, i nawet lak wyglądają- 
ze swego zabudowania.

W  dzień pogodny,  panorama Bukarestu 
jest  dziwnie uderzające, i obudzą w prze­
chodniu wspomnienia czarodziejstwa, jakie 
czytamy w powieściach wschodnich ; oczy 
olśnione są blaskiem odbijającym się od 
dwochsel  kościołów z kopulami metalowemi;  
myśl się przenosi w miejsca zaczarowane 
tysiąca i jed n e j nocy ; zda się przybywają­
cemu z Europy,  że już oddycha powietrzem 
napełnionym wonią aloesową, aż nareszcie- 
za wnlściem do miasta znika omamienie po e ­
tyczne na widok smutnej  rzeczywistości.

Ludność Bukarestu nie przenosi 90000 mie­
szkańców najwięcej Ormian ,  Greków i ży­
dów, których ubiory przedstawiają dziwną 
rozmaitość.

Szlachta albo raczej możni panowie znam 
pod imieniem Bojarów , posiadają znaczne 
dochody pobierane z majętności ziemskich.. 
Domy ich są pobudowane w pośród rozle­
głego dziedzińca , na około którego ciągną 
się naksztalt  małe j wioski, mieszkania ich 
s łużby  dworskiej,  j ako to: kucharzów, fu r ­
manów-, masztalerzów.. Wszystkie te dom y 
i mieszkania pobielone są wapnem wewnątrz 
i zewnątrz,  a umeblowane  pokoje w gu­
ście częścią wschodnim, częścią europejskim. 
Ubiór narodowy bojarów nie różni się od 
u bi o ru  majętnych Tu rk ów zamieszkałych 
w- Konstantynopolu;  lecz tylko zamiast za- 
woju,  noszą wielkie czapki wypukłe  z fu t re m'  
zwane kołpakami.  Zapuszczają brodę wiel­
kości naturalnej , i bardzo starannie ją 
utrzymują.  Niektórzy przygadają sobie głowę 
dla czystości. Młodzież obojej płci przyjęła 
ub iór  europejski;  krawcy niemieccy i i ran-  
cuzcy robią suknie dla mężczyzn , a kobie­
tom dostarcza wszelkich strojów modniarka 
francuzka niedawno osiadła w Bukareszcie. 
Inni bojarowie osądzili za rzecz przyzwoitą 
nie porzucać zupełnie djjwnych ubiorów i 
w części tylko je  pozmieniali, zdarza się tedy 
nieraz widzieć pod  ich długą  suknią fran- 
cuzkie panlalony, pończochy i trzewiki, lecz 
w takim już  razie golą sobie brodę i noszą 
na głowie kaszkiet v; co bardzo śmiesznie a 
nawet dziwacznie wygląda,  przy ubiorze  
wschodnim tak poważnym i pe łn ym  go­
dności.

Naczelnicy wyższych rodzin po większej 
części piastują urzędy adraiuistr; cyjne w kra­
j u  , a wolne chwile od urzędowych zatru­
dnień, poświęcają rozmyślaniu na osobności 
lub towarzyskiej rozmowie.  Nigdy oni nie 
wychodzą pieszo, i mają oddzielne pojazdy 
do oddawania wizyt, a oddzielne do z w y -
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klej przejazd ki po ulicach m iasta , którą 
czasem przeciągają aż za rogatki.

Jest w Bukareszcie więcej 3,000 pow o­
zów prywatnych a dwieście publicznych.

Bojarowie, którzy zachowali dawne zwy­
czaje, idą na spoczynek zawsze pojedzeniu , 
to jes t  dwa razy nadzień . Wstają oni o Otej 
zrana, wkrótce polem udają się do swoich 
za tru d n ień , i powracają około 2giej na 
obiad. Czas poobiedni idzie na sen, a wie­
czór i częśc nocy na grę. Pomiędzy obia­
dem a wieczerzą, często piją kaw ę, przed 
k tó rą  zawsze jedzą konfitury i piją szklankę 
wody, a po kawie palą nieustannie ty tu r i ; 
podobnież przyjmują i gości.

S tół zastawiony z przepychem i obfitością 
nadzwyczajną; jedne  p-otrawy urządzone są 
po europejsku, a drugie dane tureckim gu­
stem sprawują niesmak i nawet odrazę cudzo­
ziemcom.

Po obiedzie mają zwyczaj bojarowie na- 
raydlac sobie i wymywać brodę, ni* wsta­
jąc  od stołu , wtedy jedną ręką służący 
trzyma im miednicę pod b rodą  a drugądeje  
wodę z nalewki.

Oprócz kilku z młodzieży, którzy brali 
nauki w Europie, bojarowie bardzo mało 
mają wiadomości naukow ych , chociaż do 
wszystkiego wielką zdatnośc okazują. P rzyk ła­
dają się oni pilnie do nauki języków, a mia­
nowicie do nowo-greekiego , który b y ł  ję  
sykiem dworu, wtenczas 'kiedy Sułtan po­
stawił Greka Fanara na czele rządu kra jo­
wego. Mówią zaś tym językiem czyściej niż 
większa częśc ludów zamieszkujących Grc- 
•cyą; a dyalekta nowej gteezyzny prawie 
żadnego nie mają podobieństwa do języka 
Demostenesa.

Język francuzki jest tam teraz bardzo uży­
wany, i mówią nim zwykle w wyższych to­
warzystwach. Jest także wielu bojarów  , 
którzy i innemi językami móvfią z największą 
łatwością, co można sobie tak w ytłum aczyć, 
że ich ojczysty język usposabia do wydania 
wszelkich brzmień, jakie się znajdują w o b ­
cych językach, ma bowiem więcej sześć 
spółgłosek i dwie sam ogłosek , niż język 
francuzki. t> . ję  y

Brak nauki nadgradzają ułożeniem grze- f 
ęznem i uprzejmem, ja k b g o  nabywają w czę- I 
stych towarzystwach, a nadewszystko łatwością 
wysłowienia dziwnie uderzającą. .Testów ora- 
torskich używają w rozmowie nawet po to ­
cznej, zastosowują je  do przedmiotu, i umieją 
wydać na twarzy uczucie, jakie wzbudzić' 
chcą w słuchaczach.

Po wielekroc razy wędrowni akio rowie 
próbowali szczęścia, czy nie mogliby osiąść 
w Bukareszcie i założyć tam stały teatr, ale 
im się zawsze bardzo krótko w io d ło ,  i 
sko ro  pierwsze wrażenia nowości minęły 
musieli wyjeżdżać. ‘ ’

Oprócz balów' p ry w a tn y c h , które podczas 
zimy są tam bardzo częste , publiczność 
jeszcze ma dw a rodzaje balów otwarte dla 
siebie zawsze raz na tydzień : bal zwany 
szlacheckim jes t  dla znaczniejszych osób, 
a drugi maskowy na którym bywają osoby 
różnych stanów. Miejsce tańca narodowego, 
zajął b y ł  mazurek , a ten znowu ustąpił 
miejsca kadrylom franeuzkim , walcowi i 
galo padzie.

SI-fcA WIELORYBA,

Gdy z wysłanego na wiel o ry b o low  stwo 
Amerykańskiego okrętu E ssex , na Oceanie 
spokojnym, większa częśc osady porozdzie­
lała się po sza lupach , i ruszyła w różne 
strony na w ie loryby , pozostali o a okręcie 
majtkowie, spotrzegli ogromnego wieloryba 
płynącego p rosto  na okręt,  a gdy się zbli­
żył, zdawało im się, iż chce ominąć okręt 
i dla tego zanurza się w wodzie. Tymczasem 
uderzył on tak silnie w grzbiet o k rę tu ;  iż 
natychmiast częśc tegoż w kawałki poszła i 
p ływ ała  po powierzchni morza. Następnie 
i w tej samej prawie chwili zobaczono tegoż 
wieloryba w niewielkiej odległości od okrętu 
wynurzającego się zno-wu i rzucającego się 
na okręt. Uderzył on łb em  o przedni maszt 
tak silnie, iż ł e b  się roztrzaskał, a okręt 
od napłynionej natychmiast w ody , zwalił 
się na bok. T y m  sposobem zniszczone zo­
stało jedyne schronienie dla meszcżęśiiwych 
ludzi znajdujących się w szalupach , którzy 
byli w odległości kilkuset mil od lądu, pu­
ściwszy się nii wieloryby. Ci, gdy wrócili 
do 7-gruchotanego okrętu, zastali tam swo­
ich kilku pozostałych -towarzyszów ratują­
cych się z szybkością w pobli/.ką szalupę, i 
zaledwo uśpieszylr umknąć z tonącego okrę­
tu. Bardzo mały zapas żywności i to z wielką 
trudnością uda ło  im się w yratow ać, i tak 
słabo zaopatrzeni musieli piiścic się w d łu ­
gą i smutną podróż ku brzegom P eru . Z ca­
łej tej nieszczęśliwej osady o k rę tu ,  trzem 
tylko ludziom na jednej szalupie u d a ło  się 
ocalec, gdy już  niedaleko brzegów nadp ły ­
nął statek , i zabrał ich. Resztą zginęła 
wśród srogich cierpień g łodu .

O DROGACH KOLEJNYCH I ZAPRO­
WADZENIU ICH W  NIEMCZECH.

f  Dokończenie. J

Pomiędzy drewm'aperm i żelaznemi kole­
jami środkują następującym jeszcze sposo­
bem  robione. W zdłuż  drogi , żwirem lub
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szabrem  usypanej, kładą się po o b u  stronach 
o trzy stóp' odległe od siebie sztuki ciosa­
nego kamienia z w ywierconem i z w ierzchu 
o tw o ram i, w które w bijają się drewniane 
kloce-, na tych osadzają się mocno lane z że­
laza podstaw ki, na których spoczywają d o ­
piero drew niane belki kolejne cienką sztabą 
żelazną okute. Podobnie zbudow aną kolej 
posiada państw o N ew -Y ork w Ameryce. 
Część zaś kolei od Baltimore do Ohio p ro ­
wadzącej , zbudow ano ż ciosanych kamieni 
we dw a ciągłe rzędy na drodze szabrem  
pokrytej u łożone , na k tórych spoczywają 
cienkie sztaby kolejne z żelaza. P rzy  takiej 
robocie oszczędza się § do f  żelaza potrze­
bnego na kolej przez się żelazną. Bieżąca mila 
całkiem  żelaznej kolei z takiemiż podstaw ka­
mi i podw ałam i, kosztow ać będzie w Niem­
czech do 60,000 ta la ró w , nie licząc w to 
kosztów usypania d r o g i , m urów , przeko­
pów, m ostów , ani w artości g run tu .

Na pojedynczych kolejach , urządzone być

m uszą w pew nych odległościach do rozm i­
jan ia  się z sobą powozów potrzebne ustępy  
czyli podw ójne koleje. Zjazdy na przyległe 
poboczne drogi, jednegoż lub  m ało różnią­
cego się poziom u z koleją nie w ym agają 
tru d n y ch  i kosztownych przyrządzeń. W  rzad­
kich przypadkach np. nad g łębokiem i w ą­
wozami b u d u ją  się tak zwane Viadukty  
czyli drogociągi, jak  w idać na załączonej tu 
figurze 5.

Na doskonale poziom ej kolei, ijeden koń 
uciąga 250 cen tnarów , to je s t dzesięć razy 
większy ładunek  niż na dobrych  drogach 
b i ty c h , a jeżeli spadek pochyłej kolei nie 
przenosi 80 do 150 stóp na milę, jeden  koń 
uciągnąć może po niej 301) do 500 centna­
rów . Gdy spadek kolei przewyższa 150 stóp, 
w tedy wozy same bieżą po niej, i muszą 
b y ć  ham ow ane, aby  zbytniej chyżości nie 
n ab y ły . Przeciwnie podnosząca się _ coraz 
w  górę od poziom u kolej, wymaga większej 
siły  pociągow ej. Jeżeli spadki i wzniosłości
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są ró w n e  i tuz po  sobie  nas tępują ,  w te d y  
u  d o łu  tyle  pozyska się siły, ile je j  p o d  górę 
p rz y d a ć  po trzeba .

W o z y  p a ro w e  czyli sam ojazdy , wazą zw y­
kle od  4Ą, do lO "beczek . Najlżejszy sa rao-  
ja zd  uw ozic  m oże  30  b e c z e k , to  j e s t  600  
ce tn a ró w  po  kolei poz iom ej z prędkośc ią  
3ch m il n iem ieckich  na  godzinę, a lbo  7 b e ­
czek po  kole i wznoszącej o 250  stóp na  
milę: Im  b ie g  je g o  je s t  p o w o ln ie j s z y , tern 
ła d u n e k  m oże  b y c  c ię ż sz y , p rzew ozi on  
je d n a k  bezpiecznie  150 do  2 0 0  p o d r ó ­
żnych  o 4  lu b  5 m il niemieckich w  j e ­
dnej  godzin ie ;  a w  nag łe j  p o t rz e b ie  p rze -  
b iedz  m oże  10 do  12 mil przez godzinę ;  
spożyw ając  w  ty m  czasie beczkę czyli 20  
ce tna rów  węgli kam iennych .

W  n o w sz y c h  czasach używ a się su ro w y  
w ęgie l k o p a ln y ,  zam iast p rażonego  czyli 
kok u ;  n a w e t  Antracyt,  dość  t r u d n o  palący 
się m in e ra ł ,  w A m eryce z n ie m a łą  d o g o d n o ­
ścią n a  ten  cel s ł u ż y ; za tem  i w  n iem czeeh  
złe  gatunki węgli z iem nych  p rzydadzą  się na 
o p a ł  do  sam o ja zd ó w ,  k tó re  także suchem  
d rz e w e m  m ogą b y c  opalane .

U p rz ed z o n y m  i n ieśw iadom ym  rzeczy lu ­
dz iom  zdawać się m o ż e , iż p rzy  za p ro w a­
dzen iu  p a ro w y c h  w ozów  na zwyczajnych 
d ro g a c h  bitych, kole je  żelazne zbytecznem i 
się staną, gdy  pierwsze ledw o dziesiątą częśc 
te g o  ła d u n k u ,  co n a  wozach ko le jnych  i z p r ę d ­
kością dw a razy  mniejszą, m o g ą  przewozie, 
a  p rzy tem  co godzina niemal, stawać t rzeba  
z niemi do  n a p ra w y  u  ste lm achów  i kowali.

Pospolic ie  w o zy  p aro w e  kolejne ja k o  też 
i sam o jazdy ,  m iew ają  k o ła  z la n e g o  żelaza, 
od  2 |  do  4  s tóp  ś r e d n ic y , k tó re  im  są w y ż­
sze, tern dogodnie jsze;  b a rd z o  j e s t  także k o -  
r z y s tn e m ,  a b y  ł a d u n e k  zaw ieszonym  b y ł  
na  resso rach . P o d o b n y  wóz p o d  to w a ry  k o ­
sztuje o d  100 do 1 5 0 ,  a d la  p o d ró ż n y c h  
od  300 do  500 ta larów . 'Ładunek  m a ły c h  
■wozów w aży  o d  20  do 30, a większych o d  
50 do  60  ce tna rów  , w aga zaś sam ych  w o ­
zów n ie  przenosi 15 do  30  ce tnarów , K oszta  
p rze w o z u  po  d ro g ac h  ko le jnych  łącznie 
z o p ła tą  m y t a , w ynoszą w  ogóle trzecią  
częśc kosztów p o  d rodze  zw yczajnej b i t e j ,  
koszta zaś sam ego  pociągu , o % są mniejsze. 
Zw ykle  w ozy  z to w ara m i u jeżdżają  po ko le ­
ja c h  dw ie  mile n a  godzinę, za tem  z N o ry m -  
berg i  do  H a m b u rg a  i na  p o w ró t  p r z y b y ­
w a ły b y  w  50ciu  godzinach. P od różn i  m og li­
b y  za p o ło w ę  teraźnie jszej o p ła ty  po cz to ­
w ej,  i trzy raz y  p ręd ze j  p rzeb iegać  pow yż­
szą p rzestrzeń  w  40  do 50 godzinach . 
Szybkość je d n a k  i taniość p rze w o z u  n a j ­
pom yślniejsze w yda ją  rezu lta ta  d la  ty c h  
a r ty k u łó w ,  k tó re  p rzy  s to su n k o w o  m a łe j  w a r ­
tości w ielką  w&gę m a ją ,  a  k tó ry ch  rozsze­
rz o n y  i u ła tw io n y  odby t,  wielki w y w iera  
w p ły w  na s i ły  p rodukcy jne .  T ak iem i są: 
w ęg ie l  kopalny ,  d rzew o op a ło w e ,  to r f ,  gips, 
m arg ie l ,  w apno  , łu p e k  gliniany, ż e la z o , 
m a te ry a ł  b u d o w lan y ,  sól, zboże. Dla wszyst­
kich a r ty k u łó w  tych zaprowadzenie  zelaznej 
kole i zniżyć m o ż e  do § lu b  do  4  ca łkow ite  
kosz ta  p rze w o z u  na  zwyczajnych d rogach
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b i ty c h  p o n o sz o n e ,  a p rz e z  to  z a k re s  ich  o d ­
b y t u  w  r ó w n y m  s t o s u n k u  ro s p rz e s t r z e n ić .  
T a k  n p .  w ę g ie l  k o p a ln y ,  k tó r e g o  d o w ó z ,  
d la  z n a c z n y c h  k o s z t ó w ,  d o t ą d  n ad  4  m ile  
nie s ięg a ł ,  p rzez  u r z ą d z e n ie  ko le i  że la zne j  
ro z s z e r z y  się d o  3 0  lu b  4 0  m il .  W ła ś n ie  tez 
ta k ie  a r t v k u l y  z c za se m  n a jw ię k s z y  d o c h ó d  
d r o g o m  k o le jn y m  z a p e w n ia ją .

W  A nglii ,  gdz ie  o d d a w n a  j e s t  j u ż  d o  kil­
k u s e t  mil d r ó g  k o le jn y c h  d la  p rz e w o z u  w ęgli,  
w a p n a ,  żelaza i t. p .  b u d u j ą  s i e - a « r a t  je s z c z e  
n o w e  w  r ó ż n y c h  k ie r u n k a c h  z tak ą  k o rzyśc ią ,  
ż e  a k c j e ,  za k tó r e  p ła c o n o  p i e r w o t n i e  p o  35, 
s p r z e d a ją  się te ra z  p o  77 t a l a r ó w .  K o le je  te 
p r o w a d z ą  z L o n d y n u  d o  B i rm in g h a m ,  B r i s to l ,  
S u t h a m p t o n ,  D o v e r ,  B r ig h to n  d o  E d i m b u r g a  
i t .  d. K o sz ta  ich u rz ą d z e n ia  p rz e n o s z ą  100  
m i l i o n ó w  ta la ró w .  C o  te'm b a r d z i e j  z a d z i ­
w ia ć  p o w i n n o ,  że  Anglia  p o s i a d a  ty le  w y ­
b o r n y c h  k a n a łó w ,p i ę k n e  d ro g i  b i te  i ż e g lu g ę  
p o b r z e ź n ą  jak ie j  ż a d e n  kraj n i e m a . W p u ł n o c n e j  
A m e r y c e  p ie rw s z ą  ko le j  ż e la zn ą  z b u d o w a ­
n o  o d  Q u m e i  d o  B o s to n u  w  1825 r o k u .  
O b e c n ie  d ł u g o ś ć  u k o ń c z o n y c h  j u ż ,  l u b  r o z ­
p o c z ę ty c h  kolei , k t ó r e  w t r z e c h  la ta c h  u k o ń ­
c z y ć  się m a j ą , d o c h o d z i  0 0 0 0  m il  A ngie lsk ich . 
I le  p u b l i c z n o ś ć  w s p ie r a  ty m  p o d o b n e  p r z e d ­
sięw z ięc ia ,  d o w o d e m  j e s t  len  w y p a d e k  , ż# 
g d y  w r. 1S33 o t w a r t ą  z o s t a ła  s u b s k r y p c j a  
ira części k o le i  że la zn e j  w z d ł u ż  k a n a łu  
N o w o jo rk s k ie g o  o d  A lb a n y  d o  B ufa lo  p r o ­
w a d z ą c e j ,  c e le m  z e b r a n i a  6,(KM),0 0 0  t a l a ró w  
k a p i t a ł u ,  n a d  s p o d z ie w a n ie  l i s ty  p o d p is a n e ,  
z a p e w n i ł y  o g r o m n ą  s u m m ę  2 0 ,5 0  ),000 ta ­
la r ó w .  N ie  ty lko  p o  n ad  k a n a łe m  N o w o j o r k -  
sk im  lecz  i w z d łu ż  rz e k  S u s q o e h a m a ,  D e -  
l a v a ry  , i H u d s o n u  n a jp ię k n ie jszą  ż eg lu g ę  
p a r o w e m i  s ta tk am i p o s ia d a ją c y c h ,  k o le jn e  
d r o g i  u r z ą d z o n o .

W e  F r ą n c y i  k o le jn a  d r o g a  o d  S t.  E t i e n n e  
d o  L u g d u n u ,  d ł u g a  S m il ,  i k o s z to w a ła  d o  
2 ,5 0 0 ,0 0 0  f r a n k ó w ,  Z  te j  d r o g i  w z ię te  są 
w id o k i  n a  fig. 3, 4  i 5 tu  z a ł ą c z o n e ,  i w  r o k u  
18 3 2  u c z y n i ła  3 0 0 ,0 0 0  t a l a r ó w  d o c h o d u ,  co 
z a c h ę c i ło  d o  n o w y c h  w ty m  r o d z a j u  p r z e d ­
s ięw z ię ć  , a  m ia n o w ic ie  d o  z a p ro w a d z e n ia  
s y s t e m a t n  ko le i  ż e la zn y ch  w e  F r a n c j i ,  ł ą ­
c z ą c y c h  z s o b ą  P a r y ż ,  S t r a z b u r g ,  M e t z ,  
L il le ,  Calais ,  H av re ,  B res t ,  B o rd e a u x ,  N an tes ,  
M a r sy l i ą  , i ra k o w y  p r o j e k t  rz ą d  f ra o cu zk i  
w y k o n a ć  z a m i e r z y ł , —  a  Izb y  w  r o k u  1833  
u c h w a l i ł y  na p o m i a r  to p o g r a f ic z n y  1 2 5 ,0 0 0  
f r a n k ó w ,  k tó r y  j u ż  u k o ń c z o n o .

W  Belgii ró w n ie ż  k o le jn e  d r o g i  -zaczęło 
b u d o w a ć ,  i w ty m  c e lu ,  z a c iąg n ię to  pożyczkę 
1 0  m i l i o n ó w  ta l a ró w  w y n o s z ą c ą .

W  N ie m c z e c h  o p ró c z  m a łe j  ko łć i  p r z y  
F r e j b e r g u  y v S a x o n i i  9 5 0  is tóp  d ł u g i ć j ,  k t o - i  
r a  c z y s te g o  z y sk u  1 4  o d  s ta  . p r z y n o s i ,  i 
o p r ó c z  k i l k u - in a ly c h  d r ó g  k o le jn y c h  w N a d -  
r e i i s k i c h  k e j a c h  d o  p rz e w o z u  w ę g ł a  k a ­
m i e n n e g o  u rz ą d z o n y c h ,  i 10 p r o c e n t  z y s k u ­

ją c y c h ,  p o p r o w a d z o n o  te raz  k o le je  o d  B u d -  
w e js  d o  L in c u ,  i o d P r a g i  d o  L a n a ,  w  A us try i ;  
p ie r w s z a  17 m il  d ł u g a ,  k o s z to w a ła  1,(180,000 
z ło t .  r e ń s k i c h ,  i p r z y n i o s ł a  w r. 1833  t y l k o  
68 c zy s teg o  z y s k u .  Nie o d p o w ie d z ia ła  w te d y  
w id o k o m  p rz e d s ię b i e r e ó w ,  częśc ią  d la  b r a k u  
t r a n s p o r t ó w ,  częścią  d la  n i e k o r z y s tn e g o  p r o ­
fi lu  sw e g o  i n ie d o k ła d n e j  b u d o w y ,  p r z e z  co 
n ie m o ż e  s ł u ż y ć  d o  p rz e j a z d u  p o d r ó ż n y m  
i z a p ro w a d z e n ia  n a  n ie j w o z ó w  p a r o w y c h .  
K o le j  z P r a g i  d o  L a n a ,  w y m a g a  zn acz n e g o  
k o s r tu  na  t r a n s p o r t a  z p o w o d u  za w ie lk ie j  
p o d n io s ło ś c i ,  i n»usi b y ć  c a łk i e m  p r z e r o b io n ą ,  
a ż e b y  od w y ło ż o n y c h  k a p i t a łó w  n a le ż n y  
p r o c e n t  p r z y n o s i ć  m o g ła .  W s z a k ż e  m n ie j  
p o m y ś l n e  sk u tk i  o s ta tn ic h  d w ó c h  k o l e i ,  
nie  m o g ą  o d s t r ę c z a ć  o d  z a p ro w a d z e n ia  j e j  
w  ty c h  o k o l ic a c h  N ie m ie c ,  g d z ie  c ią g ły  r u c h  
i k rą ż e n ie  t o w a r ó w  i łu d z i ,  o ra z  k o r z y s tn ie j ­
szo p o ło ż e n ie  z iem i sp rz y ja  p o d o b n y m  
p rz e d s ię w z ię c io m .  T e g o  n a w e t  j e s t  zd an ia  
p u b l i c z n o ś ć  w A u s try i ,  g d z ie  te ra z  b u d u j e  
s ię  n o w a  ko le j  o d  L in c u  d o  z u p  s o l n y c h  
p r z r  G u m u d e n ,  k tó r e j  k a ż d a  mila  k o s z to w a ć  
m a  5 0 ,0 0 0  z ło t ,  r eń sk ich .  W  in n y c h  k r a ­
j a c h  N ie m ie c k ic h ,  z a m ie rz o n a  j e s t  b u d o w a  
n a s t ę p u ją c y c h  d r ó g  k o le jn y c h .

1. ) Z  N o r ' - m b  e rg i  do  F i i r l h  d w ie  g o d z in  
d r o g i ,  j e d y n ie  d la  p r z e j a z d u  p o d r ó ż n y c h ,  
no r ó w n y m  p r a w ie  g ru n c ie .  O b l ic z o n o  n a  
5 0 0  o s ó b  d z ie n n y  p rze jazd ,  z a p e w n ia ją c y  d o ­
s ta te c z n e  d o c h o d y ,  i a k c j e  są j u z  r o z p r z e d a n e .

2. ) Z  H a n o w e r u  d o  H a m b u r g a ,  m i l  2 2 ,  p o  
r ó w n y m  n ie m a l  g r u n c i e ,  g d z ie  z n a k o m i ty  
p r / .ew oz  to w a r ó w  i p o d r ó ż n y c h ;  u s t a n o w i o n y  
d o  k ie ro w a n ia  b u d o w ą  k o m i te t  w  H a m b u r g u  
n ie  r o z p r z e d a ł  je s z c z e  a k c j i .

3. ) Z  M a n h e j m u  d o  Bazylei 56 g o d z in  
( mi l  2 8 ) ;  g r u n t  n a d e r  s p r z y j a j ą c y ,  t r a n ­
s p o r t  w ie lk i; b u d o w a  św ieżo  z a p r o j e k t o w a ­
n a  n ie w ą tp l iw ie  w y k o n a n ą  b ę d z ie .

Ą. ) Z  D re z n a  d o  L ip s k a  m i l  12. P o m i a r  
i p r z y g o to w c z e  d z ia ła n ia  j u ż  u k o ń c z o n o ,  i 
j e s t  n adz ie ja ,  że  n a  p r z y s z łą  w io s n ę  k a p i t a ł  
p o t r z e b n y  z e b r a n y m  b ę d z ie .

5. ) Z  H a m b u r g a  d o  L u b e k i  m il  7  l ic z n e  
t r a n s p o r t a  i g r u n t  sp r z y ja ją c y .  P o m i a r  d o k o ­
nan y ,  p o d p i s ó w  n a  k u p n o  a k c y i  j e s z c z e  n i e -  
z b ie r a n o .

K o rz y ś c i  z u ł a t w i e n ia  p r z e w o z ó w  d r o g a m i  
k o le jn e m i ,  w y ż sz e  są n a d  w sze lk ie  r a c h u b y .  
W i a d o m o ,  iż s t a r o ż y tn y  E g ip t ,  a  w n o w sz y c h  
czasach  H o l la n d y a ,  b o g a c t w a  i d o b r y  b y t  
sw ó j  w in n y  b y ł y  s p ł a w n y m  k a n a ło m  i p o -  

. b rz e ż n e j  ż e g lu d z e ;  w ia d o m o ,  iż k r a j e  s p ł a -  
w n e m i  rz e k a m i u p o s a ż o n e ,  szybk i w z r o s t  
z a m o ż n o ś c i ,  p r z e m y s ł u  i p o tęg i ,  n a jw ięc e j  
p r z e z  ł a t w o ś ć  d o w o z u  o b c y c h  i o d b y t u  

, w ła s n y c h  p ł o d ó w  o s ięg a ją .  N a jw id o c z n ie j  
w ię c  w s k a ż e m y  n i e o b r a e h o w a n e  sk u tk i  z p o ­
p r o w a d z e n ia  d r ó g  k o le jn y c h ,  k ie d y  p o w ie m y ,  
że p rz e z  nie, o b s z e r n e  lą d y ,  g ó rz y s te  k r a in y ,
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piaszczyste p rzestrzenie i b ło tne  niziny staną 
się żegfownem i,  bez  w zg lędu  na wiatry p rz e ­
c iw n e  i b u rze ,  zimą i latem. M ieszkańcy za­
chodnich  P ru ss  , Szlązka, Bawaryi , wyższej 
Szwabii sw oje  zboże, z k ra jów  nad N eckarem , 
R enem  , M enem  i Mosellą po łożone, ta m e ­
czne w ina , a z Missnii, z H arcu  i Sąxonii 
w ęgle kam ienne , b ę d ą  m ogli w y w o z ie ’ o &Ó 
do 100 mil z ró w n ą  ła twością, jak  teraz o mii 
10. R o ln ic tw o , fabryki i uksz ta lcen ie  lu d u  
nadzw yczajny  pos tęp  u c z y n ią , * w tedy d o ­
piero poznają N iem cy, co to jest m ieć hande l 
w ew nętrzny .

W IA D OM OŚĆ O KALIFORNII.

( W y j ą t e k  z podroży P. Kotzebue' ip  r. 18215.)

K ali fo rn ia  za jm u je  pob rzeże  p u łn o c n o -z a -  
cliodnie Ameryki pu l  nocnej.  Z początku, tak 
nazyw ano  wązki d łu g i  p ó łw y s e p ,  k tó ry  się 
zaczyna od p o r tu  Saint-D iego pod 5 2 °  sze­
rokości,  i ciągnie się aż do 2 2 ° .  Lecz Hisz­
panie dali także nazwisko Kalifornii  ro/.le- 
<rłym n ad b rzeżo m , które odkry li  dale j  ku 
p ó łn o c y .  P ó łw ysep  w tedy  zos ta ł  nazw any  
d a w n ą  ' K alifornią  a część k ra ju  p u łn o c n ą ,  
k tó ra  rozciąga się aż do 37° szerokości za p rz y ­
lądk iem  Sgó F ranciszka,  nazw ano  n o w ą  K a­
lifornią. K ortez  o d k ry ł  K aliforn ią  w r .  1533, 
a F ranc iszek  de Ulloa , zw iedził  ją "p ie rw szy
w r. 1557. _ ,

R ząd  Hiszpański um yślił  zając te okolice, 
nie p rz e m o c ą ;  j a k  zajął dawniej M exyk i 
P e ru ,  ale n aw rac a ją c  k ra jow ców  do  p rz y ­
jęc ia  religii Chrześciańskiej,  i to naw et b y t  
je d y n y  cel z a b o ru  p o d łu g  w ydanego  w  tej 
m ierze  manifestu .

W ie lu  tedy Jezuitów , p row adząc  za sobą 
m a ły  poczet w o j s k o w y ,  u d a ło  s ię -do  Kali­
fornii, ab y  tam osieśc i zając się n a w ra c a ­
n iem  m ieszkańców.

Na m iejce Jezu itów  p rzy b y li  później D o ­
minikanie i F ra n c isz k an ie ,  k tórzy  poza k ła ­
dali osady  zwane missyami. P ierwsza m issya 
zos ta ła  z a p ro w a d zo n a  W daw nej Kalifornii  i 
m ia ła  s traż w ojskow ą, k tórą  osadziła  g łó w n e  
s tanowiska.

M issyonarze , nie um ie jąc  języka krajowców, 
nie mogli dogm atycznie  rozkrzewiac wiary 
Ś więte j;  musieli tedy  p rze s tać  na sam ej po-  
w ierzch o w nej w ystawie ob rzę d ó w  relsgij- 
nych ,  i użyć siły oręża dla u jarzm ienia  ludu ,  
k tó ry  bojazli wy i zadziczały, nie m ó g ł  b y  c ina­
czej nak łon ionym , do pos łuszeńs tw a.

San-Diego pierwsza missya w  nowej Kali­
fornii zos ta ła  za łożoną w r. 1769, a  liczono 
ich 21 w czasie p od róży  P. K o tz e b u e  w r. 
1826 L iczy ły  one  wszystkie razem  35,009 
Indyan  och rz czo n y c h ,  d o  k tó ry ch  trzym ania

w k a rb a ch  pos łuszeńs tw a i p ilnowania , aby 
nie uciekali, u ży ta  straż  s k ła d a ła  się z 500 
d r a g o n ó w .

W iększą  część  g r u n tó w  o rn y c h  zaję tych 
przez  te mrssye, zasiewają pszenicą i ja rzyną ,  
k tó rych  znaczne t r a n s p o r ta  posy łane ,  d o  Me- 
xy k u  czynią n iem ały  d o c h ó d .

Dopóki zakonnicy byli w  d o b re m  p o r o z u ­
m ien iu  z wojsko wy mi, K alifornia  d o c h o w y ­
w ała  -Wierności.rząd o w i H iszpańskiem u-, p o ­
m im o b a rdzo  k o rz y s tn e  w a ru n k i  p o d u w an e  
przez rząd M e x y k an sk i , od  oaaca. .ołiiudniD- 
n ia M czy ku od  H iszpanii ;  co b y ło  rzeczą 
tern godniejszą uwagi, ze ta  osada’ b y ła  zu­
pełn ie  sobie zos taw ioną od  w ielu  lat.  Za- 
eh o w y w an o  ta m  ściśle d aw n e  praw ą, k tó re  
wzbraniały ' d a w a ć  p rzy s tę p  o k rę to m  cu d z o ­
ziemskim. Lecz gdy  przez d łu g i  czas żaden 
okrę t  Hiszpański się nie pokazał,  d u c h o w ie ń ­
stwo z o s u K ' f t a k o a w e  d aw a ć  p rzy­
stęp do  p o r tó w  ęudzozi&ńżćom;' ażeby  z a o ­
p a t ry w a ć  osadę w rozm aite  po trzeby .  W te d y  
o f f ieerow ie  i żołn ierze , zostawieni sa m y m  
s o b ie ,  i nie pob ie ra jąc  ż o łd u  od naczelnej 
sw ojej zw ierzchności uda l i  się do zakonni­
ków,: k tó rzy  wzięli na siebie ich u trzy m an ie .

N astępująca okoliczność b y ła  po w o d em  do 
g w a łto w n e j  zm iany  p o rz ą d k u  rzeczy w tej 
osadzie. Zakonnicy  c h c ąc  sp raw ić  jaką 
u c ie c h ę  n o w o -c h r /c z e ń c o m  indyjsk im , zwy­
kli byli ro zd a w a ć  im różne  św iecidełka i 
d ro b n e  zabawki. Gdy się n a  czas p r /y d ł  uższy 
p rz e rw a ły  Związki z Hiszpanią, biedni Indya- 
nie, n ie o db ie ra jąc  tych p o d a ru n k ó w ,  wpadli 
w osta tn ią rozpacz  posun ię tą  aż do  w ście­
kłości,  i w ybiwszy się ze swego zam knięcia 
z rabow a li  mieszkania, zakonników . W o jsk o  
p rzyw róc iło  porządek, a lak nowa, nas tępnie  
zaś i daw na K alifornia ,  u s tanow iw szy  rząd 
now y , po łączy ły  się raz em  i u fo rm o w a ły  
j e d e n  naród.

W ielkie  to b y ło  u ch y b ie n ie  ze s t rony  
rządu Hiszpańskiego, że mniej d b a ł  o tę 
osadę, która z położenia sw ojego  podaw a ła  
m u  d o b rą  sp o so b n o ść  pop ie ran ia  jswoich 
p r a w d o  Mexyk u.

Kalifornią now o-urządony .  o tw o rzy ła  swoje 
p o r ty  wszystkim n a ro d o m , i zawiązała na j -  
p ie rw sze stos u n k i w  Ameryce pu ln o cn e j .  
P ro d u k ta  K i j o w e  sk ła d a ły  się tam jed y n ie  
ze zboża, sk ó r  w olow ych  i skór z wydr 
m o r s k i c h .  Z tychże w y d r  o t rzy m y w a n a  t ł u -  
stość przedąje się bardzo  drogo .  Rząd osady 
s ta ra ł  się wejść w s tosunki handlow e z Chi­
nam i,  lecz usiłowania j e g o  w  tej mierze 
b y ły  nada rem ne .  P o w ierzo n o  ła d u n e k  je ­
d n em u  kapitanowi A m erykańskiem u ; który  
go p rze d a ł  na  swój zysk w łasny  i n ie  dał 
ani Szeląga właścic ielom.

W szystk ie  te raz  m issye są praw ie  jedna­
ko w o  urządzone ; aby  w ięc  dać o n ich  p e -
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wne wyobrażenie, dosyć jest tu  przywieść 
wiadomość o missyi Santa-C lara

Missya ta ,  załpżona w r. 1777 leży na 
bogatej rów n in ie , przez którą przepływa 
s trum ień czystej wody, a posiadasama w swo­
im jed y n ie o b rę b ie  14,000 sztuk bydła, 1,000 
koni i 10,000 owiec. Jest tam wielki m urow a­
ny  kościół, są osobne mieszkania dla zakonni­
ków, są magazyny i szpichlerze na zboże i 
wszelkie inne zapasy żywności, nareszcie d łu ­
gim szeregiem ciągną się chaty, w których 
mieszkają nowo-chrzęzeńcy indy jscy , zwane 
Ranc/ierio.

O bok Rancherio  widzieć się daje wielki 
plac czworogranny zabudowany m ałem i cha­
tkami bez okien podobnem i do więzień. 
Tam  mieszkają młode panienki, dopóki za 
mąż nie pójdą. Zajmują się one szczególniej 
przędzą i wszelkiego rodzaju tkaninami, wy­
chodzą zaś lrzy*razy tylko na d z i e ń  do ko­
ś c i o ł a ,  Kotzebue wspomina z uniesieniem
0 radości, jaką te biedne stworzenia okazują, 
kiedy im drzwi otworzą do wyjścia, i jak 
chciwie wciągają w siebie świeże powietrze. 
Stary Hiszpan kulawy pędzi je  przed sobą 
kijem, jak  grom adę gęsi lub kaczek, i zaraz 
po nabożeństwie, zapędza je znowu do klatki.

Za danym znakiem dzwonu trzy razy na 
dzień Indyanie zbierają się na jedzenie po­
dawane im w wielkich ko t łach . Każda ro ­
dzina m a dla siebie osobny udział. Rzadko 
kiedy dają im mięso; a zwyczajnie za po­
karm  mają zacierki pszenne, wraz z k uku-  
rudzą , g rochem  i fasolą gotowane na samej 
wodzie.

W  missyi Santa-Clara jest do 1500 In- 
dyan, z których połowa żonatych. W  tej missyi 
u trzym ują zarząd 3ch zakonników, 4ch żo ł­
nierzy i jeden podoffieer. Tak  wielka liczba 
ludzi ła tw o trzymana jes t  w karbach p os łu ­
szeństwa przez tak mało osób zarządzających, 
b o  surowo są karani za najmniejsze uchybie­
n ia ,  a nie mają nawet dobrego pokarmu.

W  całej Kalifornii jes t  wiele pokoleń, 
z których każde ma sobie szczególny język. 
W  jednej m issy i , Santa-Clara by ło  20 od­
m iennych języków albo raczej dyalektów 
mniej więcej zbV>50nych. Indyanie na p ierw­
sze wejrzenie wydają „Ię głupowaci, brudni
1 odrażający; chudzi, wzrost-u średniego, cery 
czarnej , twarze płaskie, duże wargi, nosy 
rozdęte, prawie nie mają czoła, włosy grube, 
czarne ,  gładkie i połyskujące. Co do ush 
umysłowego rozwinięcia, tedy tak są ogra­
niczeni i niedołężni na umyśle, że pod ług  
słów L aperouse , ten który p o ją ł ,  iż dwa 
razy dwa jest cztery, może być tam uwa­
żany względnie jak  Kartezyusz albo Newton 
swego narodu i wieku.

W  stanie dzikości te ludy prowadzą życie 
koczujące. Jedynem ich zatrudnieniem jest 
polow anie , bo im służy do zaspokojenia 
pierwszych potrzeb życia. Zręczni są w strze­
laniu z lu k u  , a ta zręczność by ła  nieraz 
zgubną dla dostrzeżonych zdała Hiszpanów.

Rolnictwo jest  jedynym  źródłem  dochodu 
dla zakonników i żołnierzy, len kraj mają­
c y c h  w swojem zarządzeniu, na jego więc 
wzrost i pomyślność oni zwracają wszystkie 
swe usiłowania. Z tem wszystkiem rolnicy 

patrzeni w dobre p łu g i ,  m o- 
i zbiory. Zakonnicy' sami w y­

znają swoją niewiadomość w rolnictwie, m ó­
wią oraz: « na co nam więcej um ieć ,  kiedy 
i tak mamy obfite zbiory. » Tego im wszakże 
nie można darować, że nie znają zupełnie 
sposobów mielenia zboża. Nie można w i­
dzieć ani jednego m łyna w całej Kalilornii; 
wszędzie Indyanie miejsce m łynów zastępują 
rozcierając zboże na mąkę pomiędzy dwoma 
kamieniami płaskiemi.

Niedaleko missyi Santa-Clara jest Pueblo
0 pół mili drogi ( tak się nazywa miejsce 
przeznaczone na przytułek  dla żołnierzy in­
walidów ). Położenie tej wioski jes t  prześli­
czne ; piękne w niej domki murowane, o to ­
czone okazałemi o g ro d am i, a u parkanów 
wiszą osobliwszej wielkości winogrona. Mie­
szkańcy mogą zabierać sobie na własność 
tyle gruntów, ile zdołają uprawie. Co rok  
tedy ludriośc Pueblo  powiększa się, tym cza­
sem gdy ludność nowo-chrzczericów Indyj­
skich zmniejsza się corocznie. Wiele missyj 
nie m ogło się u trzym ać dla b rak u  In d y a n ,
1 łatwo ztąd wnieść m ożna, że prędzej lub  
później ich pokolenie zupełnie zniszczeje. 
Pomnażająca się coraz ludność w P ue­
blo  , wróżbą je s t  przyszłego zakwńtnienia 
Kalifornii.

SPOSÓB UTRZYMANIA MIĘSA 

W  ŚWIEŻOŚCI PODCZAS LATA.

Jak tylko mięso się od rzeźnika odbierze, 
kraje się na tyle kawałków, na ile razy ma 
służyć, i każdy taki kawałek umieszcza się 
w garnku nie tak obszernym jak  wysokim, 
a garnek nalewa się mlekiem na dwa cale 
po nad mięso. Gdy zachodzi potrzeba użycia 
mięsa * wyjm uje się kawałek z mleka, i 

, p łucze się w świeżej wodzie. Ten  tak prosty  
sposób nie tylko zachowuje mięso w świe­
żości podczas najgorętszego lata, przez ośm 
i więcej dn i, ale jeszcze daje m u  wyborny 
smak.

Europejscy o 
gliby podwoić
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